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Stynko, Klarcia i Pedro.
Przygoda na morzu.

II. Biedny Pedro.
Wszyscy podróżni na olbrzymim statku, 

a szczególniej panie, odwracały się z obrzydze­
niem od nieszczęsnego Pedra, bo też coprawda, 
że pisklę papuzie jest jednem z najbrzydszych 
stworzeń. Pedro był zdumiewająco żółty i chu­
dy. Pazurki miał białe, dziób czerwony, a na 
całem nagiem ciałku ani jednego piórka. Ale 
dzieciom, szczególniej Klarci—Laici, wydawał 
się ślicznym i martwiło ją, że się wszyscy nim 
brzydzą.—Nie zważaj na to, Lalciu!—pocieszał 
ją Stynko.—Dopiero będą mieli niespodziankę, 
jak mu wyrosną piórka... Czytałem, że one na­
gle wyrastają... Pedro zrobi się niebieski i zie­
lony i czerwony, a wtedy te panie, co dziś 
mówią, że podobny do ropuchy, same się za­
wstydzą. Poczekaj tylko!

Lalcia też czekała. Podróżni na statku 
otrząsali się wprawdzie na nieszczęsnego Pedra, 
ale zachwycali się dziećmi, ich zgodnością, á 
majtkowie przepadali za niemi, patrząc z rozczu­
leniem, jak chodziły po pokładzie, trzymając 
się za rączki i przyglądając się manewrom za­
łogi. Otaczała dzieci ogólna sympatya, w któ- 
rej tylko Pedro nie miał udziału.

— Kiedy spojrzę na to obrzydliwe stwo­
rzenie, dostaję mdłości—mówiła opiekunka dzie­
ci, doktorowa, do swojej znajomej chodząc z nią 
na pokładzie i patrząc w tę stronę, gdzie sie­
dział Pedro w klatce i robił ranną toaletę. Mali 
jego opiekunowie urządzili mu prysznic. Za 
każdym razem, gdy z konewki tryskały stru­
mienie chłodnej wody, ptak wydawał przera­
źliwe wrzaski na znak ukontentowania. Statek 
płynął po morzu Czerwonem, gdzie o tej po­
rze w czerwcu, jest strasznie gorąco, więc pry­
sznic bywa bardzo przyjemny.

- Gdybym się mogła przemódz i dotknąć 
tego szkaradzieństwa, wyrzuciłabym je chyba 
w morze — odrzekła znajoma doktorowej, chło­
dząc się wachlarzem.

— Gdyby to pani zrobiła, to ja i Lalcia 

skoczylibyśmy w morze, żeby Pedra urato­
wać!—odezwał się oburzony Stynko, który nad- 
szedł i usłyszał ostatnie słowa.

Stynko był blady a oczy mu się iskrzyły 
z goiewu.

— Pani zapomniała, o przykazaniu Bo- 
skiem: „nie zabijaj!“ Co Pedro winien temu, 
że jest brzydki, i co to szkodzi że...

— Cicho! cicho! — przerwała mu doktoro­
wa. — Nie zapominaj o grzeczności względem 
starszych, Stynku!—dodała szeptem.

Stynko zaczerwienił się i wybąkał:
— Bardzo panią przepraszam...

Lalcia i Stynko urządzają Pedrowi prysznic.

Rozbrojona jego pokorą, znajoma doktoro­
wej zapytała:

Jak wy możecie, moje dzieci, lubić ta­
kie szkaradne stworzenie? Kiedy widziałam 
wczoraj jak gałki z chleba wędrowały przez 
jego przezroczysto ciało, to przejęła mnie taka 
obrzydliwość, że dotąd nie mogę zapomnieć.

I wzdrygnęła się.
— Kiedy tu jedyny sposób żywienia ta­

kich małych papużek. Felek nas tego nau­
czył... I oddał Pedra pod naszą opiekę, tak 
samo, jak rodzice oddali nas pod opieką pani— 
tłomaczył Stynko doktorowej, kładąc rączkę 
na jej kolanie.—To jest podarunek Felka dla 
naszej babuni...
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— Wasza babunia rozchoruje się, gdy zo­
baczy Pedra!

— Nie! nie! Babunia się ucieszy... — mó­
wił Stynko, kiwając głową.

On wiedział lepiej, jak to będzie. Wie­
dział, że Pedro na długo przed przybyciem do 
babuni, będzie już miał piękne barwne piórka... 
A babunia popatrzy na niego z nad okularów 
i będzie mu rada...

Dzieci miały nadzieję, że zanim skończy 
się podróż. Pedro będzie już umiał wołać: „Ba­
buniu”! i codzień parę godzin uczyły go cier­
pliwie.

III. Nieuważny pan Trojden.
Na nic się nie zdały usiłowania Laici, bo 

już pan Trojden kroczył, ustrojony w nowiu­
teńki mundur studencki, który włożył zaraz po 
skończeniu gimnazyum we Władywostoku, skąd 
rodzice wysłali go do kraju, żeby wstąpił na 
uniwersytet.

— Dzień dobry dzieci! Jak się ma wasza 
cudowna papuga?

Pan Trojden był małego wzrostu, włosy 
miał żółtawe i twarz rumianą, lecz odznaczał 
się rzadkim talentem sprzeciwiania się, z którego 
nie wyrósł, choć otrzymał maturę. Stynko 
i Lalcia nie lubili go serdecznie, a uczucia ich 
podzielał Pedro, który i teraz ukazanie się mi­
łego młodzieńca powitał ogłuszającym wrza­
skiem. Sam dźwięk głosu pana Trojdena do­
prowadzał ptaka do wściekłości, który nie za­
pominał i nie przebaczał ciągłego drażnienia 
i skubania, jakiem prześladował go złośliwy 
młodzieniec.

— Wypuśćmy go z klatki i pobawmy się 
trochę z Jego Mością. Brazylijską! — zaczął pan 
Trojden, siadając w pobliżu klatki.

— Nie! nie! proszę niech mu pan da spo­
kój! — błagała Lalcia, usiłując uciszyć wrzaski 
Pedra. Nie trzeba Pedra wypuszczać... mógłby 
się zaziębić...

— Zaziębić?! — roześmiał się pan Trojden. 
Na takiem gorącu jak dziś możnaby raczej 
z niego zrobić doskonałe pieczyste... Wynieśmy 
faceta na pokład, na słońce... Pobawimy się 
trochę, on i ja... Jak się masz, Pedro, mój 
przyjacielu?...

I sięgnął po klatkę.
— Niech go pan nie rusza! — krzyknęła 

przeraźliwie Lalcia.
— Niech się pan tylko ośmieli!... — wy­

buchnął oburzony Stynko.
— Go się tu dzieje? Dzieci płaczą? Wsty­

dziłbyś się pan, panie Trojden, żeby się wciąż 

sprzeciwiać! Pan — student uniwersytetu! — 
odezwał się w pobliżu ktoś po angielsku.

Był to kapitan statku, a przemawiał cierp­
ko i gniewnie, oburzony drażnieniem dzieci. 
Zostawił w domu małą córeczkę w wieku Klar- 
ci-Lalci, z takiemi samemi wijącemi się wło­
skami, i podobnemi oczkami...

Student zaczerwienił się, zawstydzony, 
i urażony wymówką. Z natury był prędki 
i obrażliwy, dotknęło go srodze to, że kapitan 
zburczał go jak uczniaka, bez względu na mun­
dur i ukazujące się wąsiki, a śmiech jaki do­
szedł od strony gdzie siedziała gromadka pa­
nien, pogorszył jeszcze jego humor.

— - Odwdzięczę się przy sposobności tym 
bąkom! — mruknął do siebie, a twarz jego 
przybrała brzydki mściwy wyraz.

Wiedział czem najwięcej dokuczy dzie­
ciom i postanowił z tego skorzystać. Wypu­
ścić Pedra — i niech go potem „bąki“ chwytają!

❖ ❖*

Nadszedł wieczór, podróżni na statku cie­
szyli się, że słońce zaszło, bo cały dzień du­
sili się w wilgotnem gorącu, panującem na 
Czerwonem morzu, i mieli nadzieję, że wie­
czór choć trochę ochłodzi powietrze. Zbliżała 
się pora obiadowa, a wszyscy pragnęli żeby 
już było po obiedzie.

— Chodźmy spać — powiedział Stynko 
do Klarci-Lalci. — Ja już powiedziałem do­
branoc wszystkim paniom, a Aniela na nas 
czeka.

Aniela, służąca doktorowej, wracała z nią 
razem do kraju, a że była wielka złośnica, 
dzieci, które obsługiwała niby „z grzeczności“, 
musiały bardzo jej ustępować, a nawet trochę 
się jej bały.

— Cicho! — powtórzyła zalękniona Lal­
cia. — Idę zaraz! Ale muszę powiedzieć do­
branoc Pe drowi...

— Tylko nie zatrzymuj się długo, bo już 
prawie ciemno. Ledwie widać ten statek, któ­
ry płynie w przeciwną stronę, widzisz, ot tam! 
Lepiej nie ruszaj Pedra .. Zamknąłem klatkę 
na noc. Możebyś mu powiedziała dobranoc ju­
tro rano, bo Aniela będzie się złościła! — na­
mawiał Stynko siostrzyczkę.

— Nie!... nie mogłabym zasnąć, gdybym 
nie powiedziała dobranoc Pedrowi! — oznaj­
miła stanowczo Klarcia-Lalcia i podreptała 
spiesznie do Pedra, a Stynko pobiegł na dół, 
posłuszny gniewnym nawoływaniom Anieli.

(ć7. c. ni)
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Stefan Batory. (1575—1586)
Słuchajcie dzieci, czcijcie to imię!...

Choć z Siedmiogrodzkich pól, — 
Hen! z poza Karpat na tron wezwany, 

To był największy król.

On łączył w sobie mądrość i wolę, 
Strzegł zawsze prawa sam, 

f baczył srogo, by nikt nie burzył 
Sprawiedliwości bram.

On chciał wieśniaków wciągnąć do wojska, 
Wolność im dać za trud,

W karby porządku ujął i ładu
Kozaków bitny lud.

On zaprowadził nam trybunały
O wiarę, wiedzę dbał,

I akademię na wzór Krakowskiej 
Stolicy Litwy dał.

Z tryumfem Inflam odzyskał grody, 
Zwycięzca w wojnach trzech

1 rosła sława jego po świecie
I miłość pośród strzech.

Przy nim pisarze i kaznodzieje,
Tworzyli „Złoty Wiek'’

Ach, czemuż, Boże w połowie pracy 
Życia-ś mu przerwał bieg?

0 JASKÓŁKACH.
(Wypracowanie konkursowe „0 dobrem obchodze­

niu się ze zwierzętami“ nagrodzone w r. 1905).

Tatuś mój lubi bardzo jaskółki i pragnął, 
aby uwiły sobie gniazdo pod naszym dachem. 
U sąsiada było sześć gniazdek, a nasz dom nie­
wiadomo dlaczego omijały corocznie. Jednego 
lata w czasie strasznej burzy w dzień Bożego 
Ciała, wicher zerwał gniazdko najbliżej naszego 
domu ulepione i cztery maleńkie jaskółki zle­
ciały na ziemię, ale tak szczęśliwie, że się nie 
zabiły.

Bardzo nam się żal zrobiło maleńkich 
ptaszków, narazie nie wiedzieliśmy jakby im 
dopomódz, gdy nagle przyszła mi szczęśliwa 
myśl, żeby im zrobić gniazdo z mojego koszy­
czka do roboty. Tatko zaraz zawołał chłopca, 
który przyniósł drabinę i przymocował koszy­

czek do rynny na granicy dwóch dachów. Ko­
szyczek był dosyć duży, zapełniliśmy go więc 
watą i różnymi gałgankami, między to wszystko 
włożyliśmy resztki gniazda z małymi ptaszkami. 
Po chwili stare jaskółki zaczęły krążyć coraz 
bliżej około koszyczka, ale odleciały nie zbli­
żywszy się, zmartwiło nas to, bo zdawało się, 
że jaskółki boją się zasadzki i nie chcą się już 
zająć małemi, które zamrą z głodu. Niedługo 
jednak przyleciało kilkanaście jaskółek i z pi­
skiem zaczęły krążyć około koszyczka, niektóre 
stały na rynnie kręcąc się na wszystkie strony, 
inne stawały na brzegu koszyczka, ruszały skrzy­
dełkami jakby z niezadowoleniem. Jedna z ja­
skółek zaczęła głośno świegotać, inne przyci­
chły i spokojnie zdawały się słuchać tej prze­
mowy. Widocznie zaprojektowała coś dobrego, 
bo naraz wszystkie ptaszki rozleciały się w ró­
żne strony, wyobraziliśmy sobie, że może małe 
ptaszki już nie żyją. Gdy naraz przyfrunęło 
znowu kilkadziesiąt jaskółek, wyglądało to jak 
czarna chmurka, niektóre odtruwały, ale przy­
bywały nowe gromadki. Wyszliśmy na ulicę, 
aby zobaczyć, co się tam dzieje i ze zdziwie­
niem ujrzeliśmy, że połowa koszyczka była za­
lepiona błotem w ten sposób jak zwykle ja­
skółki lepią swoje gniazdka. Widocznie rodzice 
zrobili alarm między wszystkiemi jaskółkami, 
które miały w tej okolicy gniazda, a poczciwe 
ptaszki pośpieszyły z pomocą nieszczęśliwym 
rodzicom. Ptaszki pracowały tak pilnie, że do 
wieczora cały koszyczek był oblepiony błotem 
i wyglądał jak wielkie jaskółcze gniazdo z ma­
leńkim otworkiem do wejścia.

Następnych dni wszyscy przechodnie za­
trzymywali się z podziwem i oglądali tę oso­
bliwość.

Trudno sobie wyobrazić coś równie śmie­
sznego: gniazdo było długie na pół łokcia, mo­
cno pękate i tak do ściany przytwierdzone ze 
wszystkich stron, że nigdzie koszyczka nie by­
ło widać.

Ptaszki szczęśliwie wychowały pisklęta 
i w jesieni wraz z innemi odfrunęły.

Po odlocie jaskółek tatuś kazał to gniazdo 
oderwać, bo bardzo dom nasz szpeciło i wtedy 
obejrzeliśmy go dokładnie. Koszyczek w środ­
ku przedzielony był ścianką z błota i zostawio­
ny tylko taki mały kącik jak zwykle mają ja­
skółki, było tam dużo piórek i różnych maleń­
kich gałganków, ciepło i zacisznie tam być mu- 
siało.

Tatko mówił, że na wiosnę jaskółki przez 
wdzięczność ulepią u nas gniazdo, ale ja byłam 
pewna, że przez zimę zapomną gdzie się wy­
chowały, a może też stare ptaszki myślą sobie, 
że to z naszej winy pierwsze ich gniazdko ode­
rwało się od muru.
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___Na wiosnę wyjechałam z mamusią do 
Warszawy, powróciłyśmy do domu wieczorem. 
Po przywitaniu tatko obiecał, że jutro pokaże 
nam coś co nas bardzo ucieszy. Nazajutrz już 
przed śniadaniem upomniałem się, o niespo­
dziankę wtedy tatuś wyprowadził nas przed 
dom i jakaż była moja radość! Zobaczyłam pięć 
ślicznych jaskółczych gniazdek ulepionych je­
dno przy drugiem pod naszym dachem.

W następnym roku było ich już tyle, że 
nad drzwiami tatuś kazał przybić deseczkę aby 
ptaszki nie brudziły kapeluszy i ubrań przy­
chodzącym do nas chorym—bo tatuś mój jest 
doktorem. Nie obawiamy się już aby dom nasz 
był bez gniazdek będzie ich tyle ile tylko się 
pomieści bo co rok nowe gniazdka przybywa­
ją. Widocznie mądre ptaszki zrozumiały, że 
uratowaliśmy ich dzieci, opowiedziały to in­
nym i mają teraz dla nas życzliwość i zaufa­
nie. Nie wiem czy wszyscy wiedzą, że jaskół­
ki śpiewają, nie jest to śpiew głośny którymby 
się z daleka zachwycić można, ale ślicznie ci­
cho nucą niby kołysankę dla dzieci swoich 
siedząc wieczorem na gniazdku.

Jeżeli jest pogoda usypiam, przy otwar­
łem oknie słyszę wtedy ten cichutki śpiew 
i przypominam sobie, że dawniej kiedy byłam 
maleńka lubiłam bardzo jak mamusia śpiewała 
mi przy usypianiu, myślę sobie, że wszystkie 
mamusie są jednakowe i nawet ptaszki—mamu­
sie rozpieszczają swoje dzieci i robią wszystko 
co jest w ich możności aby uprzyjemnić życie 
swym pisklętom.

Kulka Swidówna.

Zadania i łamigłówki.

Znaczenie wyrazów:
1) Spółgłoska. 2) Nazwa miesiąca. 3) Rzeka w Austro- 

Węgrzech. 4) Wyspa na morzu Śródziemnem. 5) Zatoka 
w Północnej Ameryce. 6)........... 7) Sławny poeta polski.
8) Sławny malarz pobki z zeszłego stulecia. 9) Nazwa drze­
wa iglastego. 10) Organ wzroku. 11) Samogłoska.

Łamigłówka literowa
uł. Nemo.

4- + ++ - + +- + +
+ • 4-4
+ + • + ++ + □
+ + ■ + +

Plusy i kropki należy zastąpić literami, aby głoski 
stojące na miejscu kropek utworzyły nazwę rzeki litewskiej.

Znaozenie wyrazów:
1) Owoc rośliny podzwrotnikowej. 2) Rezydencya bo­

gów Grccyi. 3) Miasto we Francyi. 4) Miasto w Królestwie 
Polskiem. 5) Stolica Grecyi. 6) Znakomity poeta włoski 
w wiekach średnich.

Zadanie konikowe
uł. Nemo.

Złożyć z tych dzięsięciu sylab przysłowie.

la bóg jej dzi

0 dzi

pan cze ra swo

Rozwiązanie łamigłówki z Ne 42-go.

■Łamigłówki literowej: Zły do urazy bierze 
przestrogę, dobry do poprawy.

Szarady: Pa—ję—czy—na.
Zadania konikowego: Pan czasowi, kto mą­

drze nim kieruje.

Arytmogryf kryształowy
ułożył Nemo.

1

15

2 3 1
4 5 6 3 1

7 8 9 10 11 7
12 5 4 13 8 18 10 7 3

1 3 6 10 8 14 15 16 10 7 15
i 9 3 10 15 18 10 7 15

2 3 17 16 1 y 8
10 8 10 6 3

8 7 8

Zamiast liczb postawić należy litery, aby otrzymać 
11 wyrazów, których środkowe litery złożą imię i nazwi­
sko króla polskiego.

Rozwiązania do Nr. 43-go.

Zadania konikowego:
Myśli ludzka! twa otucha:
Naprzód, naprzód płynąć wiecznie
Świętem życiem wrzeć koniecznie,
Bo spoczynek — to śmierć ducha.

Bo gdy praca cię unuży,
Już zgnilizna brzydka wpadnie,
Już robactwo cię owładnie,
Uśniesz, nakształt wód kałuży.

W. Syrokomla,
Zagadki literowej: P-a ź-d-z-i-e-r-n-i-k.
Figla: Napisać sło-ma, przestawić następnie zgło, 

ski a zrobi się ma-sło.

VI drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 2§,


